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Drukiem i nak ładem  D ruk arn i  N adw orne j  W . D ec/tera i S p ó łk i .  — R e d a k to r  odpowiedzia lny: JY*. K am ieński.

B e r l i n ,  1 3 . L u t e g o .  — M i m o  b u l e t y n ó w  o g ł a s z a ny ch ,  a r m i a  aus t r i a ck a  
ż ad n e g o  n ieod ni os i a  z w y c i ę s t w a  n ad  W ę g r a m i .  N a w e t  n i e z n a w c y  p oz n awa l i  
•się na t y c h  b ul e t y na c . h ,  że s ą  k ł a m a n e  u r z ę d o w n i e .  Je że l i  z w a ż y m y  na 
p o ł o ż e n i e  w e  W ł o s z e c h ,  i na s t a n o w i s k o  A u s t r v i  w z gl ęd e m Ni e mi e c ,  p r z e ­
c i w k t ó r y m  n a w e t  chciała  k o r p u s  w y s t a w i ć  o b s e r w a c y j n y  nad  I n n ,  n a t e n ­
czas p r z e k o n a m y  s i ę ,  że wieść  u p o w s z e c h n i o n a ,  iż m i n i s t e r s t w o  o l o m u n i e c -  
kie s t ara  się  o z a w i ą z a n i e  u k ł a d ó w  z p o w s t a ń c a m i  w ę g i e r s k i m i ,  j e s t  p r a w ­
d z i w ą .  D o n o s z ą  n am z W i e d n i a -  n a j w a ż n i e j s z y m  w tej  chwi l i  j e s t  faktem,  
z e  m i n i s t r o w i e  z w ę g i e r s k i m i  m a g n a t a m i  z a w a r l i  a l i a n s ,  
celem w y d o b y c i a  s p r a w  w ę g i er sk i ch  z b ł o t a ,  w k t ó r e m  z ag r zę z ł y .  J e s t  to 
s pr z e c z n o s c  do  os t a tecznośc i  p o s u n i o n a ,  bo  w ó w c z a s  w i e r n y  n a r ó d  S e r b s k i  
i C h o r w a c k i  mus i  b y ć  u w a ż a n y m  za b u n t o w n i c z y  i r oz b ó j n i c z y ,  a co na to  
b a n u s  p o w i e  o k t ó r y m  r ó ż n e  c h o d z ą  w i a ś c i ?  Ni e  ł u d ź m y  się przecie ,  
c a ł y  t en s o ju sz  j e s t  u g o d ą  b i u r o k r a c y i  z a r y s t o k r a c y ą , a b y  ocal ić co m o ż n a  
z  t ego  p o w s z e c h n e g o  rozbic ia  s t o s u n k ó w .  — U nas  o p t y c z n e  t e l eg ra fy  s t r a ­
c i ł y  s w e  znaczeni e.  T e r a z  z a p r o w a d z a j ą  w e  w s z y s t k i e  s t r o n y  t e l egra f y ele­

k t r o m a g n e t y c z n e ,  p r z y  k t ó r y c h  u s t a n a w i a j ą  d a w n i e j s z y c h  u r z ę d n i k ó w  od  
t e l e g r a f ó w  o p t y c z n y c h .  P o s t a n o w i o n o  t e r az  p o ł ą c z y ć  t el egra fami  e le k t ro — 
m a g n e t y c z n e m i  na  W r o c ł a w  W i e d e ń  z  B e r l i n e m , Ber l in  z H a m b u r g i e m ,  
z  Sz cze ci ne m i F r a n k f u r t e m  na d  M e n e m .  Os ta tn i  w  t y c h  dn i ach  będzie  
u k o ń c z o n y .

—  Mi n i s t e r  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  r oz es ł a ł  d o  w s z y s t k i c h  r ę j en cy i  i p r e ­
z y d i ó w ,  celem z as ią gn ie ni a  ich opini i  n a s t ę p u j ą c e  m o d y t i k a c y e  do  5 .  i 8.  łj. 
o r g a n i z a c y i  k o m u n a l n e j .

§.  5.  K a ż d y  P r u s a k ,  k t ó r y  od r o k u  mieszka  w  k o m u n i e ,  k t ó r y  p r óc z  
t e g o  s k o ń c z o n y c h  ma 2 4  lat,  a p r a w  p o l i t y c z n y c h  w  s k u t e k  p r a w o m o c n e g o  
s ą d o w e g o  w y r o k u  ani  c a ł k ow i c i e ,  ani  c z ę śc io w o  nie s t raci ł  — u w a ż a n y  b yć  
m a  za  c z ł o nk a  k o m u n y ,  do  w s z y s t k i c h  k o m u n a l n y c h  u r z ę d ó w  mo że  b y ć  w y ­
b i e r a n y  i ma p r a w o  brać  udz ia ł  we  w s z y s t k i c h  w a ż n i e j s z y c h  c zy nn oś c ia ch  
k o m u n a l n y c h ,  w  s p o s ó b  o z n a c z o n y  bl iżej  §§.  4 3  i 4 5 ,  r ó w n i e ż  j a k  p r z y  
w y b o r a c h  , w e d l e  p r z e p i s u  § .  8 .

§.  8 .  K a ż d y  cz ł on ek  k o m u n y ,  k t ó r e g o  d o c hó d  r o c z n y  w ed l e  s t o s u n k ó w  
m i e j sc o wo śc i  w y n o s i  n a j mn i e j  1 5 0 ,  2 0 0 ,  2 5 0 ,  3 0 0  l ub 4 0 0  ta l . ,  j es t  
p r z e z  to  s am o  b e z p o ś r e d n i m  w y b o r c ą  k o m u n a l n y m .

R e sz ta  c z ł o n k ó w  k o m u n y  o bi era  z p o m i ę d z y  siebie na k ażde  3  lata w y ­
b o r c ó w ,  w ed l e  r e g u l a m i n u ,  p r z ez  k o m i s s y ą  p r o w i n c y o n a l n ą  u ł oż one go .

A  z at am w k o m u n a l n y m  u r z ą d z e n i u  c e n s u s  m a j ą t k o w y  z j p r o w a d z o n y .  
J a k ż e  to p o g o dz i ć  z dz is ie j szem p r a w e m  w y b o r c z e i n  bez c e n z u s u ?

P o z n a ł ) ,  d.  1 5 .  L u t e g o .  — Z w y r z y s k i e g o  p o w i a t u  na des ła ł  k t oś  p o d ­
p i s a n y  W .  K. do  G a z e t y  n iemieckie j  p o z n a ń s k i e j  n u m .  3 8 ,  o pi s  napaści  
n i emi ec ki ch  r o b o t n i k ó w  w Nakl e  na P o l a k ó w  z g r o m a d z o n y c h  t amż e  na  za ­
b a w ę .  A r t y k u ł  ten j e s t  b e z s t r o n n y  i w y w o d z i  p oc zą te k  tej  napaści  i ł u -  
p i e s t w a  d o k o n a n e g o  na  P o l a k a c h  w tej  t r e ś c i : p rz ed  k i lku t y g o d n i a m i  u p o ­
w s z e c h n i a n o  p o m i ę d z y  N i e m c a m i ,  że  w  d o b r a c h  S am o s t r z e l a  i S a d k i ,  o d ­
d z ia ł y  pol ski e  ć w i cz ą  się w  r o b i en i u  b r o n i ą .  T e j  wieści  z d a w a ł y  się w i e ­
r z y ć  w ł a d z e  c y w i l n e  i w o j s k o w e ,  acz  nie miała  n a j m ni e j sz eg o  p r a w d o p o ­
d o b i e ń s t w a  za s ob ą .  W ł a d z e  j e d n a k  w y d a ł y  w tej  mie rze  r o z p o r z ą d z e n i a ,  
k t ó r e  c i e m n y c h  N i e m c ó w  w  w i ę k s z ą  j e s zc ze  w p r a w i ł y  n i e s p ok o j no ś ć .  — 
Z d a j e  s i ę ,  ze t y l k o  ch odz i ł o  o dopi ęc i e  celu i r i t o w a n i a  u m y s ł ó w  i w a ­
śn i en i a  na n o w o  k o l o n i s t ó w  n i emieckich  z Po l ak ami .  —  J a k o ż  s k u t e k  oka-  
z a ł ,  g d y ż  k i e d y  dnia  7 g 0 L u t e g o  P o l a c y  z o ko l ic y  Na k ła  p r z y b y l i  na 
z a b a w ę  d o  t ego  m i a s t a ,  i w i e cz o re m na sali się  z e b r a l i ,  wpa dl i  u p o j en i  
r o b o t n i c y  kolei  żelaznej  na  salę i poczęl i  d o k a z y w a ć .  Goście  sc hron i l i  
s i ę  do  p r z y l e g ł e g o  p o k o j u  i z a t a r a s o w a l i  za s o b ą  d r z w i  p r z ed  n a s t a w a -  
j ą c ą  t ł u s z c z ą  tak s z c zę ś l i w i e ,  iż t y c h  w y s a d z i ć  n i ezdoł ał a .  D ł u g o  ta t ł u ­
szc za  c h a l a s o w a ł a  i d o k a z y w a ł a  po  sali,  na kon i ec  p r z y b y ł  b u r m i s t r z  i p r z e ­
m ó w i ł  do  nich  na j ł a go dn ie j s z em i  s ł o w a m i :  l u d k o w i e ,  co t u  r o b i c i e ,  a l u d— 
k o w i e  k r z y k n ę l i ;  niech ż y j e  nasz  b u r m i s t r z !  Z d a w a ł o b y  s i ę ,  że w i t a j ą

s w e g o  p r z y w ó d z c e ,  a nie u r z ę d n i k a  i o b r o ń c ę  p r a w a .  B u r m i s t r z  nie p o w o ­
ła ł  żad ne j  p o m o c y  w o j s k o w e j  p r z e c i w  c h a ł a s t r z e ,  k t ó r a  o śmi e l on a  tern p o ­
b ł a ż a n i e m ,  roz bi eg ł a  się  p o  k o m n a t a c h ,  bi ła ki jami  t am z n a j d u j ą c y c h  się 
P o l a k ó w ,  p o n i s z cz y ła  s p r z ę t y ,  a d r oż s z e  p r z e d m i o t y  p o r a b o w a l a .  W i d o ­
c zn ą  j e s t  r z e c z ą ,  że ta t łu szc za  b y ł a  t y l k o  p o d b e c h t a n ą  p r z ez  i n t e l l i ge nc yą  
n i emi ec ką  na kie l ską ,  k t ó r a  wcale  się n i czem n i e r ó żn i  od  r e s z t y  i n te l l igencyi ,  
j a k i c h  p o  p r o w i n c y i  nasze j  z b y t  l iczne m a m y  w z o r y .  Ga ze t a  n i emi ecka  
p o z n a ń s k a  o p i s u j ą c  w e  w c z o r a j s z y m  n u m e r z e  t en  w y p a d e k  w  N a k l e , u c z y ­
ni ła  g o d n ą  s iebie  u w a g ę ,  że t y c h  b e z p r a w  do puśc i l i  s ię  r obot nic y’ R e h b e r g e r o -  
w s c y  z pod  B e r l i n a ,  z nan i  ze s w e j  p r z y c h y l n o ś c i  ku  P o l a k o m ,  z k t ó r y m i  
chciel i  się z a b a w i ć  i p o t a ń c o w a ć .  Z a p o m n i a ł a  z a p e w n e  o d ob r ć t n  p r z y s ł o ­
w i u :  tnihi h o d i e ,  e r as  tibi .

II o s s y  a.
P e t e r s b u r g ,  3 0 .  S t y c z n i a .  — Z  p o w o d u ,  iż dla n i e p r z e r w a n e g o  za-  

d o s y ć  c zy n ie n i a  ż ą d a j ą c y m  m o n e t y  s r e b r n e j ,  w  z am i an  za b i le ty  k a e d y t o w e ,  
p o t r ze b a  mieć w kass ie  e x p e d y t u r y  k r e d y t o w e j  z n a c z n y  j e j  z apas ,  k t ó r y  w  r .  
1 8 4 8 .  nieco się z m n i e j s z y ł ,  p r z e t o  za  N a j w y ż s z e m  d o z w o l e n i e m  u z n a n o  z a  
p o t r z e b ę ,  dla zas i l enia  k a s s y  t e j że  e x p e d y t u r y ,  p r z e w i e ś ć  t a k o w e j  m o n e t y  
ze  s ka r b c u  z a p a s o w e g o  3 , 0 0 0 , 0 0 0  r u b .  sr .  W  d n i u  na  t o  p r z e z n a c z o n y m ,  
1 3 .  S t y c z n i a  w  obec  p.  p o m o c n i k a  k o n t r o l e r a  p a ń s t w a ,  c z ł o n k ó w  k o m i t e t u  
r e w i z y j n e g o ,  o r a z  d e l e g o w a n y c h  o d  k u p c ó w  g i e ł d o w y c h  i c ud zo z ie ms k i ch ,  
o d b y ł a  się r e w i z j a  p r ze zn a c z o n e j  do  p r z ew i e z i e n i a  i lości  m o n e t y  s r e b r n e j ; 
poczć iu  z ar az  p r z y  t y c h ż e  osobucl i  p r z y s t ą p i o n o  do  p r z e w o ż e n i a ,  k t ó r e  o d ­
b y t o  w  t y m ż e  d n i u  p o d  o s ł o n ą  w y z n a c z o n e j  d o  t e g o ,  z j e d n y m  s z t a b s -  
o f i ce r em ,  e s k o r t y  w o j s k o w e j  pieszej  i k o n ne j .  R a d a  i n s t y t u c y i  k r e d y t o ­
w y c h , p o d  p r e z y d e n c y ą  pa na  j e n e r a ł a  j a z d y ,  j e n e r a ł  a d j u t a n t a  księcia  C ze r -  
n y s z e w a ,  i p r z y  t y c h ż e  d e l e g o w a n y c h  o d  k u p c ó w ,  s p r a w d z i w s z y  p r z e w i e ­
z i o ną  do  s k a r b c u  e x p e d y t u r y  k r e d y t o w e j  s u m m ę ,  p r z e k o n a ł a  s i ę ,  że  t a k o ­
w a  j e s t  w  tej samej  k wo ci e .  W  s k u t k u  t ego  s p o r z ą d z o n o  a k t ,  k t ó r y  s t w i e r ­
d z o n y  zos ta ł  p o d pi sa mi  o b e c n y c h  p r z y  r e w i z y i .  Z  t ego a k t u  o k a z u j e  s i ę ,  
że z ł o ż o n y  w s k a r b c u  z a p a s o w y m  w  t w i e r d z y  S S .  P i o t r a  i P a w ł a ,  f u n d u s z  
na  spł acenie  b i le tó w k r e d y t o w y c h  p a ń s t w a ,  p o  o d t r ą c e n i u  t e r az  p r z e w i e z i o ­
nej  k w o t y ,  w y n o s i  rub l i  s r .  1 0 6 , 5 8 8 , 5 9 5  k o p .  1 9 .

, A  u s t r y  a.
Ż a d n y c h  d z i e n n i k ó w  i l i s t ó w n i e o t r z y m a l i ś m y  dzis ia j  z  W i e d n i a ,  bo  

poc zt a  nic  nadesz ł a  z t a m t ą d .

G a z e t a  l i p s k a ,  l u bo  n i e p r z y c h y l n a  r u c h o m  t e g o c z e s n y m ,  t ak  pi sze  
o s t o s u n k a c h  wę gi er sk i ch .  — W a l k a  w e  W ę g c z e c h  nagle  n a d s p o d z i e w a n y  
wz ię ł a  k i e r u n e k .  W  c h w i l i ,  k i e d y  się  s p o d z i e w a n o  n i e z a w o d n i e  j e j  u k o ń ­
c z e n i a ,  w o j s k a  cesarski e  na  ki lku  mie jsc ac h o d p a r t e  z os t a ły .  I t ak  k i e d y  
w n o s z ą c  z b u l e t y n ó w  a u s t r y a c k i c h , r o z u m i e ć  n a l e ż a ł o ,  że  f e l dm ar s za ł ek  
Schl iek  z p i ą t y m  k o r p u s e m  ar mi i  w  W y ż s z y c h  W ę g r z e c h  ma  t y l k o  z r o z -  
p i e r z ch łe mi  o ddz ia łami  p o w s t . u c ó w  do  c z y n i e n i a ,  n a r a z  d o w i a d u j e m y  s ię  
z don i es ień  u r z ę d o w y c h ,  iż on o d k r y ł  k o r p u s  n i ep r zy ja c ie l sk i  l iczący 1 5 , 0 0 0  
r e g u l a r n e g o  w o j s k a ,  co go  do p o r u s z e ń  w s t e c z n y c h  s p o w o d o w a ł o .  — D o ­
nies ienia  z K r o a c y i  m a l u j ą  s t an  p r o w i n c y i  tej  w n a d e r  s m u t n y c h  k o l o r a c h ,  
a u spos o b i en i e  u m y s ł ó w  p r z e c i w  b a n o w i  t ak  d w u z n a c z n e , iż t r u d n o  d z i ­
siaj  o c en i ć ,  j ak i  r odz aj  p o w i t a n i a  s p o t k a ł b y  g o  t a m ,  g d y b y  s ię  osobi śc i e  
pok az a ł .  — Nę d za  wi elka  p r o w i n c y ą  o w ą  p r z y c i s k a ,  a j e s z cz e  rę ce  p o t r z e ­
b n e  d o  u p r a w y  rol i  z a j ę t o  do  nosz en ia  b r on i .  Z  K r o a c y i  m a j ą  w y s i a ć  de -  
p u t a c y ą  do bana  z z a p y t a n i e m ,  co o n  d o t ą d  dla k r a j u  s w e g o  d o b r e g o  u c z y ­
nił .  O k r u c i e ń s t w a ,  j a k i c h  się S e r b o w i e ,  t ak n a z w a n i  R a i t z o w i c  ws z ęd z i e  
w  p r z ec h od z i e  d o p u s z c z a j ą ,  p rz ec h od z i  p o d o b n o  ws z e l k i e  p o j ę c i e ;  t r u d n o  
opi sać  s p u s t o s z e n i e ,  j akie ini  d r og i  s w o j e  n a z n a c z a j ą ,  n i ep oz os t a j e  za n i emi ,  
j a k  n i ebo  i ziemia z a s y p a n a  g r u z a m i  i p o p i o ł e m ,  z b r y z g a n a  k r w i ą  of iar  n i e­
w i n n y c h .  A kt óż  j es zcze  zdoła  p r z e w i d z i e ć  k oni ec  t ych  m o r d e r s t w ?  p ó ł -  
bożki  z i e m s k i e ,  ma j ąc  s i lne p i o r u n y  na  s w o j e  r o z k a z y ,  p o s t a n o w i ł y  W ę ­
g r y  c hemi cz nie  na  p i e r w i a s t k i  r o z c z ą s t k o w a ć .  P o d o b n i e  j a k  w  Po lsc e  i t u -
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taj granice s t anowić będzie położenie jeograf i czne; gdyby nawe t  F rancya  
i Anglia przeciw temu oświadczyć się miały,  rozs t rzygni e stan n a r odo w o­
ści. — Tymczasem nieomylne przedłożenie okropności  wojny  serce za k rw a­
w ia ,  gdy sobie wys t awimy ,  iz kraj  tak szczodrze od na tury  uposażony  na 
długie łata z spustoszenia tego niepowstanie.

Dziennik D e u t s c h e  R e f o r m  douosi  z W ie d n i a  pod 8.  Lu t ego ,  źe 
na posiedzeniu min i s t r ów ,  na którem naradzano się nad notą  aus t ryacką we 
względzie kwes ty i  niemieckiej ,  i inną także ważną  kw es tyą  do skutku do­
p r o w adz on o ,  to jes t  kwestyą  nadania  Aus t ry i  kształ tu nowego.  Min i ­
s t ers two zewsząd nagabanc,  przekonało się uakon iec ,  że plan eentralizacyi 
w y p ra co w an y  przez Stadiona do niczego innego ni edoprowadzi  jak do no­
wej r e w o h te y i , i skłoniło się szczególniej wys tąpi eniem encrgicznem U n i ­

cka oddać s łuszność życzeniom i pot r zebom ludów Aus t ry i  i rozpocząć po ­
dział pańs twa  na podst awie federacyjnej .

Ban Jel laczic , chcąc zno wu  zachwiane zaufanie dawne pomiędzy ple­
mionami siowiauskiemi  pozyskać,  podobno wielu akademików pragskich 
s ł użących w korpus ie  j e go ,  k tór zy  przed kilku jeszcze miesiącami przeciw 
wo jsku  cesarskiemu wa lczy l i , poposuwa ł  na oficerów.

W i e d e ń ,  d. 10 .  Lutego.  — Minis t rowie  wyjechal i  wczoraj  wszyscy 
do Kromieryża .  Mówiono wczoraj  powszechn ie ,  ze YYiedeńczykowie za ­
myślają  W c l d c n ow i  w yp ra w ić  kocią muzy ko ,  ale środki  p rzygo towane  ku 
zapobieżeniu temu zapewne  ich pows t r zyma ły  do objawienia w ten sposób 
myśli  swoich.  — O usposobieniu umys łów  ludu zamieszkałego w kom i t a ­
tach węgierskich przez wojska nasze op anow anych  dowiadu jemy s i ę ,  że 
rozbrojenie  zupełne  najwięcej  oburza  szlachtę p r zyw iąza ną  namiętnie do 
swoje j  szabli. Mów ią  oni ,  że jeszcze nigdy ich hańba taka niespotkała ,  aby 
im całkiem bron odb ie rano,  j u ż  kilka razy byli w wojnie  zwyc iężeni ,  na 
wet  kilka lat  przez Osmanów za w o j o w a n i ,  a jednak szlachcicowi b roń  po ­
zos t awiono ,  i n iepr zyczyniano mu  takiego zmar twienia .  — Grzegorza hr.  
L a za r a ,  majora  wojska cesarskiego,  i Aloizego barona Wiede rspe rga  zde­
g r adowano  z of iccrstwa,  i na szubienicę o sądzono,  później  jednakże  karę 
t ę z łagodzono na 10 lat więzienia w twie rdzy.  — W y p a d e k  wczorajszego 
posiedzenia se jmu  był  w treści na s t ępu j ący :  Rusin K a p u ś c i a k ,  k tóry 
przeciw wy bor owi  Popiela do wydzi ału  dla ułożenia p ro j ektu  u s t aw gmi n ­
nych  zapro t e s towa ł ,  poni eważ  tenże wprawdz i e  jes t  R u s in e m , ale z Pola­
kami t r zym a ,  doniós ł ,  iż zachorował  i wniosek swój  cofa. — S z u z e l k a  
int erpel lował  o niesłuszne odstawianie  do w o j s k a ,  mianowicie Dobrzań ­
skiego i Kaminskiego we L w o w ie ,  k tór zy  bez w y r o k u ,  bez przes łuchania  
ukarani  zostali wzięciem do wojska.  W o j s k o  nie jes t  zakładem ka rnym,  
i p r aw o  p ra ssy  kary  takiej nie zawiera.  Zapytu j e  zatem czy minis ters two 
rozpo rządzi  w t ym względzie indagacie.  Zarazem żąda ,  aby akademików,  
na mocy istnącego jeszcze rozporządzenia  miniś łeryalnego z 8 .  Maja,  u w o l ­
nić od wo j skowośc i ;  j edna część z nich siedzi w  w ięz ieniu ,  inna ra towała 
się uc ieczką ,  reszta p r zymuszona  s ł użyć  w  w o j s k u ,  acz niezadługo tak d o ­
brze będzie pot r zeba  sił um ys łowych  j ak  żołnierzy.  Intcrpel laoya t a ,  w k tó ­
rej  na końcu żąda ł ,  aby min i s t e r s two ,  s t osownie  do godności  izby od po ­
wiedz ia ło ,  oklaskami chnczoemi uwieńczoną została.  W  G ra t z u  w yd a ­
r zy ło  się nadużyci e ,  które  wszystkich oburzyło.  Redak to r  dziennika de­
mokra tycznego  T o l k s z e i t u u g ,  nazwiskiem Jul iusz  Gretschnigg,  w y d r u ­
kow a ł  odezwę Bakunina z uwagami  po tęp i a jącemi , która naprzód pojawiła  
się w dziennikach pragskich.  Dnia 7.  wieczorem napadło na mieszkanie jego 
1 2  s zewoleże rów  z pułku  Wi nd i s chg ra t za ,  i porani li  go śmiertelnie w łóżku 
pałaszami.  Komendan t  t ymczasowy  p rzy rzek ł  deputacyi  z gw ar d y i  na ro ­
dowej  wys łanej  do n iego,  iż tego bezkarnie niepuści.  Dziennik P r e s s e  zaś 
powiada  ' źe około 1 0 0  żołn i erzy  do domu j ego się w d a r ł o ,  i źe powodem 
do tego by ły  a r t yku ły  w  ostatnim czasie przeciw Wind ischg ra tzowi  w pi ­
śmie jego zamieszczone;  p r zy  tej okoliczności nędznicy ci zabrali  p o r ą b a ­
nemu  zegarek z łoty,  pugilares i 4  znacznej  war tości  pierścienie.

W i e d e ń ,  d. 1 1 ,  Lutego.  — Obwieszczono dz i s ia j , iż puszcza w obieg 
2 5  mi l ionów no t  bankowych .  — Żegluga pa rowa pomiędzy Wiedn iem a P e ­
sztem rozpocznie się od j u t r a ,  i tymczasowo co drugi  dzień statek pa ro wy  
odpływać  będzie. Z  Pesztu dono szą ,  że z tamtąd wy sz ły  wojska pod feld­
marszałkiem Rambergem dla oblężenia Ko mor  nu. —  Mieszkańcy Krons t adtu  
zaopa t ru j ą  się w żywność  zawc zas u ,  p r zewidu ją  bow iem ,  że Szeklery 
z pewnośc ią  obiegłszy miasto,  żadnej  potem żywności  nie dopuszczą.  — Od 
ki lku dni s t rza ły  tajne na wojsko j u ż  by ły  ustały,  a wczoraj  około godziny 
(J. wieczorem pomiędzy  Ka rn thncr  T h o r  a mostem kamiennym znów s t r ze­
lano na oficera. W  j ednej  chwili zbiegły się patrole ze wszystkich'  s t ron 
i s chwy ta ły  osobę pode j r zaną ,  nie znaleziono p rzy  niej j ednakże broni  ża­
dnej.  W  kilka godzin później  niepokojono patrol  wojsko wy  zewną t r z  S tu -  
ben thor ,  s chwytano  tam p rzy t ćm 6 śmiałych ch łopaków ulicznych.  W y ­
padki  takie t r woż ą  nadzwyczaj  wszystk i ch ,  a szczególniej  woj skowych ,  
gdy ż  ztąd pokazuje się duch jaki  pomiędzy ludem panu j e ,  i ż e z n ó w  przyjść 
może do starcia krwawego.

Mini s t e ryum publicznego oświecenia rozporządzi ło  w dalszym ciągu 
p rowizo rycznych  dekre tów względem reorganizacyi  wyższych  s zkół ,  co na ­
s t ępu j e :  1) P r yw a tn i  docenci ,  k tó r zy  przepisom z d. 1 9 .  Grud.  1 8 4 8 . ,  
1. 8 1 7 5  uczynil i  zadość i dawali  p re l ekcye ,  są uprawnien i  do wydawania  
zaświadczeń f r ckwcntacy jnych  i klassyfikacyi.  Z a św iad cz en ia  te m ają  takie

same p r awne  znaczenie,  j ak  atestata r zeczywis tych professorów,  p r z y p u ­
ściwszy źe t am ,  gdzie idzie o tak zwane dotychczas obowiązkowe p rzed­
mioty,  prelekcye p ry w a t n yc h  docentów w y r ó w n y w a j ą  co do zamiaru i ob­
jętości prelekcyoin prof essorów publicznych.  Gzy  i j ak  dalece tej po w in ­
ności zadość uczyniono,  ma nad tein czuwać i rozs t rzygać  gremium n a u ­
czycieli. 2 )  Korpo racye nauczycielskie,  k tórym poruczono  bezpośredni  
zakładów naukowych  k i e runek ,  odpowiedzia lne  są za to, aby,  jak każdy 
publ iczny prof esor ,  tak i każdy p r y w a tn y  docent  uczył  odpowiednio  za­
miarom wyższych  nau kowych  zakładów i według tego pos t ępował  sobie 
w sw yc h  stosunkach z uczniami.  Prze to treść prelekcyi nie może zmierzać 
do dowcipnej  r o zm ow y  lub wzruszeń k r a somówczych ,  lecz ma być umiej ę­
tności ą ,  by nauką  rezum rozwijać.  Następnie ma zasilać ducha szczerej 
wo lnośc i ,  a tein samem ducha prawności  najściślejszej ,  o ile to w  p r zed ­
miocie jest  z aw ar t e ,  a nie dozwalać t amować sw obody  umys łu .  Gremia 
nauczycielskie mają p r awo  i obowiązane są dawać na to ścisłą baczność,  
a w pot r zebnym razie w karnej  drodze  użyć  przes t rogi ,  nagany a naw e t  
niezwłocznej  suspensyi  p r awa  uczeni a;  tę ostanią jednak należy natychmiast  
minis teryum oznajmić.

W  dzienniku tr iestskim F r e i h a f e n  czy tamy  co nas t ępuje :  W ia d o m ą  
jes t  r zeczą ,  że rząd nasz poczyni ł  kroki  s t osowne dla zapobieżenia ,  aby się 
W e n e c y a  na brzegach naszych w żywność  n i ezaopat rywała .  A  teraz p r z y ­
bywa ją  do po rtu naszego ok rę ty  weneckie z maj tkami weneckimi i do w ó dz -  
cami weneckimi ,  lecz pod banderą  j oń s k ą ,  z poświadczeniem podpisanem 
przez konsula angielskiego w W e n e c y i ,  i zabierają ładuoki  żywnośc i  r oz ­
mai tej ,  d rzewa itp. do Wenecy i .  J e s t  zatem py tan i e :  J ak i em p rawem ko n ­
sul angielski w ten sposób bezskutecznemi czyni  rozporządzenia  r z ądu  au -  
s t ryack i ego , po d rug i e ,  czy on tak dzia ł ając ,  pos t ępuje  w duchu i z pole­
cenia lorda Fa ln ie rs t oua?

G a 1 i c y  a.
T a r n o p o l ,  d. 2- Lutego.  — W c z o r a j  kilku huzarów z Zagrobel i  p o -  

waśnilo się z szynkarzem w Ku tkowcach  p rzy  zmienianiu pieniędzy.  Z p r z y -  
mówek  przyszło do spo rów z chłopami tam gos/ .ezącymi i tak dalece,  it 
chłopi do kos się j ę l i ,  a huzary  do b roni ,  i w bójce wzajemnej  odniesło 2  
huza rów i 4  ch łopów ciężkie r any.  Zwierzchność  miejscowa zapobiegła dal­
szemu zgorszeniu ,  a ś ledztwo bliższe nie w yk ry ł o  po w od u  poli tycznego,  
łccz tylko p ro s t ą  karczemną zwadę.  (Gazeta  lw ów . )

W ę g r y .
W e d ł u g  na jnowszych  wiadomości  nadeszłych z He rmanns tad tu  z d. 2 .  

Lutego armia jener ała  Bema tak dalece się wzmocni ła  róźnemi posi łkami,  
z Banatu i W ie lk i e g o  W a r a d y n u ,  ze znów w połączeniu z Szeklerami  działa 
zaczepnie.  Feldmarsza łka  Buchnera p ro szą  deputacye  Hermans tadu i Kron -  
s t adu ,  ażeby wezwa ł  pomocy wojsk  rossyjskich s t ojących na granicy sied­
miogrodzkiej .  Si ł y aust ryackie oprzeć się nie inogą Bem ow i ,  a pomoc 
w  chwil i  obecnej ani podobua ze s t rony cesarsko-królewskiej .  Bem pos t a­
nowił  w Galicy i powstani e przeciw A us t ry i  upowszechnić .  Z Szo lnoku  
donos zą ,  źe jeszcze d. 9 .  Lutego nie udało się Aus t ryakom zbudować mostu  
przez Gissę.

B u k a r e s z t ,  d. 2 1 .  Stycznia.  — Nadeszła tu sztafeta z Siedmiogrodu,  
ze wielu mieszkańców z Hermans tadu przed wojskiem Bema ucieka ku g r a ­
nicy wołoskiej .  Równocześnie  niemal p r zy by ł  także k u ry e r  z Pe te rsbu rga 
( lubo powątp i ewa ją  o p rawdzi e  tej wiadomości )  i p r zyw ióz ł  rozkaz do j e ­
nerała komenderującego Li idersa ,  ażeby dał pomoc wo jskową  miastom sied­
miogrodzk im,  na żądanie władz  tamecznych.  Liiders tejże nocy miał  w y ­
słać ku rye rów do wojsk moskiewskich stojących nad granicą s i edmiogrodzką 
z rozkazem,  jak sobie mają  postąpić  w danych p rzypadkach.  Nadto wzmo­
cnił siły mo.ki ewskie  nad tą granicą now ą  dy w iz y ą  pod jen.  Kamar .  

S z w a j c a r y a .
N e u e n b u r g  5- Lutego.  — YY'czoraj opuści ły  wojska  federacyjne miasta 

na s ze , i wk roczyły do La Ch ou x- de -F on ds .  Rząd post anowi ł  republ ikanom po ­
dać środek do przyt łumieni a wszelkich zamachów rojal i s towskich , i z a r ­
senału w Neuenbu rgu  po w y da w a ł  b roń  rozmai tym gminom.  — Do B e r n u  
p r zybyło  dwóch  depu towanych  z S ycy l i i ,  podobno w zamiarze wyjednani a ,  
aby wojsko szwajcarskie w Rzymie  i Neapolu odwo łane  zos t ało ;  za to r e ­
szta państw włoskich zobowiązani e się względem nich na siebie by przyj ęła ,  
j akie  im te pa ń s t w a ,  w któ rych  służą p rzyrzekły .

R e p u b l i c  a n o  pismo tessynskie  zamieściło z Pensi ero  Italiano dzien­
nika wychodzącego w Genuy'  o ś w i a d c z e n i e  nas t ępujące  l u d u  w L i ­
w o m  o do S z w a j c a r ó w  m i e s z k a j ą c y c y c h  w e  Y V ł o s z e c h :  L ud  
L iw orn u  oburzony  potakiwani em federaeyi szwajcarskiej  wszelkim niegodzi -  
wościom przez Radetzkiego i rząd aust ryacki  przeciw YYTochom rozpo rzą ­
dzon ym,  jakoteż podłym handlem r ek ru t ami ,  jaki na ziemi rzeczypospol i lej  
szwajcarskiej  dla ka tów włoskich p r o w ad zą ,  ozna jmia ,  ź e ,  jeżeli p. S zw a j ­
ca rowie ,  doznający tutaj  opieki i gościnności nie będą  się starali  przez  
przedstawienia z ich s t rony,  r z ądy  swoje  odwieśdź od tak nieludzkiego po ­
s t ępowania ,  wtedy  ludy włoskie  będą  się widziały zmuszone ,  wszelkich 
przeciw szwajcarom mieszkającym we W ło sz ech  chwycić  ś rodków,  jak i ch  
j c  niegodne postępki  ludu owego,  k tó ry  się wo lnym n az y w a ,  upoważn ia j ą .  
—  YVedlug jednego dziennika rzymskiego,  nadesłano Szwa jcarom w Bolo­
nii s t o j ącym n o w y  układ t yczący się s ł użby wo j skowe j ,  pod ług  któr ego
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mają  oni wstąpić w służbę pa ń s t w a ,  a od pos łuszeńs twa  księciu,  k tóry 
uciekł ,  zostają  uwolnieni .

F r a n c y  a.
P a r y ż ,  d. 10.  Lutego.  —  Noc Bart łomieja może się ł a two powtó rzyć  

w  połudn iowej  F r a nc j i  w takich rozmiar ach,  jak r. 1 8 1 5 .  i 1 7 9 b .  W ó w -  
czas mordowały  kompanie słońca i t ow a rzys twa  J ezusa  czyli  J e h u  , a teraz 
po two rzy ły  się t owarzys twa pokoju  i porządku w podobnym zamiarze.  
Znaną  jest  zaciekłość i ciemnota G-askończyków,  Languedoków i 1’rowensa-  
lów i dla tego rzec/ą  jes t  bardzo niebezpieczną ,  że przewodn icy  ciemnego 
ludu w okolicach Av ign onu ,  Nimes i Montpel l ier  p r zyw od zą  mu na pamięć 
wo jny  ceweńskie i t er roryzm t e rmido rowy  po upadku Robespier ra  i Napo 
leona.  Z obrzydzeniem opowiadaj ą  o starcu z siwerni w łosami ,  w ubiorze 
eleganckim,  w y p a r f u m o w a n y m , k tó r y  odwiedzał  więzienia po upadku Ro-  
bespierra i przeszło 37(1 demokra tów  w tychże zamordował .  Nazywano  
wówczas  ten te r roryzm b i a łym,  w yp a r f um owa nym .  W  miasteczku Uzes 
dziennik L i b e r t e  wola:  śmier ć ,  śmierć najhaniebniejszym z śmiertelnych,  
śmierć ,  śmierć bezbożnym,  gwałcicielom własności ,  n azywa jącym się de­
mokratami.  Pows t ań  ty  ludu robotnicy,  poczciwy,  odw ażny  po wsiach 
i miastach,  powst ań  i użyj  prawicy  swej  dzielnej ,  bij tych demokra tów,  
w yr od kó w ,  i w y b a w  3 3  mil iony F rancuzów z pod panowan ia  t ych 3 0 0 , 0 0 0  
ło t rów.  Powa l  ich na ziemię,  stań na ich k a r k u ,  niechaj w przeklętej  
k rwi  swojej  utoną.  Ude rzymy  w dzw on y  na g w a ł t ,  w yg r am y  nareszcie,  
bo to j uż  za długo cierpieć! — Czy liż spodzi ewać się możn a ,  ażeby się jesz­
cze długo mógł u t rzymać  pokój  we F ranc y i  po takich odezwach rojal istów.

Pięciu pows tańców skazanych zostało na śmierć za zabójs two jenera ła  
Brea przez sąd wojenny .  T o w a r z y s tw o  socyalno - demokratyczne  s t uden ­
tó w  podało petycyą  za po t ęp ionemi , mó w ią ,  że i rodzina jenera ła  Brea ma 
zamiar  za nimi się także wstawić  do zgromadzenia narodowego.  S t ronn ic ­
tw o  atoli p r zyzwo i tych  r epubl ikanów nie jes t  zadnwolonem temi pięciu g ło ­
wa mi ,  które spaść mają.  Changarnier ,  by ły  guberna tor  Algiery i powie ­
dział :  t rzeba mi tysiąc g łów  socyal is tów za każdego jenera ła  poległego 
w powst an iu  czerwcowem.  Sześć tys ięcy przeto g łów zaspokoi łoby j e ­
nerała  Changarnie ra  , — wcale nie wiele!

Pogłoska niesie, że  D u f a ur e  i Tocqucvi l le wejdą  do minis ters twa,  a uczeń 
jezuicki Fal loux wys t ąp i  z gabinetu.  Rzeczpospol i ta z tego nabytku  nic 
nie skorzysta .  Bar ro t  wciąż u su wa  u rzędników demokratycznych.

M o n i t o r  dzisiajszy zamieścił na st ępującą  telegraficzną depeszę:
C e t t e ,  dn.  5 .  Lutego.  Prefekt  depar t amentu  Hcraul t  do minis t rów 

sp r aw  wewnę t r znych .  Bardzo groźne wyb uch ły  niespokojności  w Cette 
z  po wodu  zrzucenia czerwonej  czapki jakobińskiej  z drzewa wolności .  Me-  
ro s two  złupiono.  Kasyno  kupieckie spalono i t rzy  inne domy  rozwalono.  
P re f ek t ,  j cner a lny  p ro ku r a to r  i komenderujący  jene r a ł  w departamencie 
udali  się w t owarzys tw ie  5 0  inżyn ie rów niezwłocznie na miejsce zaburzeń.  
P r z y w ró co n o  spokojność  w mieście,  mnós two  osób a resz towano.  Prefekt  
zrzuci ł  z urzędowan ia  mera i uorgani zował  t ymczasową radę gminną.  S ąd y  
za jmują  się ś ledztwem w yp adk ów  i chwycono  się ś rodków,  które pr ze szko­
dzą  powtórzen iu  się podobnych  w yp adk ów.  —  M ó w ią ,  że depar tamenta 
nie chcą wiedzieć o rzeczypospol i tć j ,  a tu zakaz czerwonej  czapki takie w y ­
wołu j e  sceny.

Sąd  r ewizy jny  naszych s ądów cze rwcowodoraźnych  dziś się zajmuje 
r ekur sem skazanych na śmierć pows t ańców cze rwcowych ,  k tór zy  zabili j e ­
nerała Brea. Dzienniki  przyt acza ją  szczegóły na dowód  uczuć publiczności,  
j akie  w yr ok  na tych pows tańców w yda ny  sprawi ł .  Kiedy wed ług  zwycza ju  
wk ładano kajdany na po t ęp ionych ,  k r zykną ł  księgarczyk Chogpar t :  bracia, 
niech to nam nie przeszkadza w y kr z y k n ą ć :  niech żyje r zp l i t a ! ł  wszyscy 
powtó ry l i  ten ok rz yk :  niech żyje rzplta.  Była to godzina 1 po północy.

Dziś z rana opuści ły  3  batal iony gw ardy i  ruchomej  P a r y ż ,  ponieważ 
o t r zyma ły  przeznaczenie do dalekich garni zonów.

Wczora j s zy  numer  gazety d e  F r a n c e  został  skonf iskowany z po wodu  
a r t y ku łu  o Lamar tynie .

S t ronn i c two  legi tymis tyczne exploa tu je  nędzę po przedmieściach.  W ed łu g  
dziennika l a  R e f o r m ,  zawiązało się pod n iewinnym tytu ł em assocyacvi  
przedmieść t o w ar zy s tw o ,  kóre zarzuca sieci na wszystkich nieszczęśl iwych 
boha te rów  ba rykadowych.

Z  Lion donosi  tameczny C o u r r i ć r  pod d. 9.  Lu tego :  marszałek Bu- 
geaud p r z y b y ł  do naszego miasta i założył  g łó w n ą  swą  kwa te r ę  w hotelu 
de Provence.  Cały sztab jenera lny także tam się wprowadzi ł .  Odwiedzi l i  
marszałka jener ał  G e m ea u , p ref ekt ,  m e r ,  kardyna ł  Bonald i wszystkie  w ła ­
dze cywi lne  i woj skowe.  Marszalek jak  zazwyczaj  był  r ozm ownym.  Do 
w ładz  cywi lnych  r zekł ;  przedewszystkiem trzeba wewnę t r z ny  pokój  u t r z y ­
mać.  F r a ncya  ma piękną a rmią ,  ale jej  niemoże użyć na ze w ną t r z ,  rząd 
myśleć nie może dopóty  o przejściu A lp ,  dopóki  w tyle sw ym  niezwalczy 
wo jn y  domowej .  Ł a tw o  zda rzyćby  się mogło,  że musiałby broni ą zw a l ­
czać niespokojnych.  A  wy  moi panowie  sędziowie i p rzys ięgl i ,  pow inn i ­
ście szczególniejszą stałość okazywać  w swo jćm u rzędowan iu .  Starajcie 
się znieść nadużywan ie  okoliczności łagodzących w y ro k i ,  ponieważ osła­
biają ramie sprawiedl iwości  i ochraniaja pogardzaj ących p rawami  ze szkodą 
dob rych  obywatel i .  W e  Francyi  jes t  z ly  zwyczaj  obchodzenia się łagodnie 
z przes tępcami poli tyczneini .  Jeżel i  odnosi  tryum f' poli tyczny zbrodniarz ,  .

natenczas zostaje boha te rem,  jeżeli go ka rzą ,  wówczas go uważa ją  za nie­
winnego,  męczennika.  A jednak p ry w a t n y  zbrodniarz szkodzi tylko jednej 
osobie ,  gdy tymczasem pol i tyczny zbrodni arz  całemu t o w a r z y s t w u —  Do 
oficerów w  te się odezwał  s ł owa :  nie wiem, czy nas powoła ją  do wspólnej  
walki poza Alpami:  W  tym przypadku  liczę,  że się przyłożycie  do uświe­
tnienia naszych chorągwi .  Rzecz ta atoli nie jes t  jedynein przeznaczeniem 
armii alpejskiej.  ( A !  A!)  Położenie wewnę t r zne  k ra ju wymaga  waszego 
współdzi ałani a,  waszem powołaniem j es t  obrona t ow arzys twa  przeciw złym 
namiętnościom i stawianie t amy przeciw wszystk im p lanom,  k tó reby  mogły 
kraj  zdezorganizować.  Kraj  w ew ną t r z  musi  nabrać  si ły.  Z a d a n i e  t o  
( w z m o c n i e n i a  r z ą d u  w e w n ą t r z )  z d a j e  s i ę  b y ć  z a d a n i e m  
w s z y  s t k i c h w i e I k i c h a r m i i e u r o p e j s k i c h  w  t e j c h w i l i .  A u - 
s t r y a  m a  t y ł k o  d o  p o d z i ę k o w a n i a  s i l n e j  o r g a n i z a c y i ,  s u r o -  
w ć j  k a r n o ś c i  i d u c h o w i  w o j s k o w e m u  s w e j  a r m i i ,  ż e s i ę  n i e -  
r o s p a d l a  n a  c z ę ś c i ,  j a k  z d a w a ł o  s i ę  w s z y s t k i m  b y ć  r z e c z ą  
n ieuchronną.  Nic ulega żadnej  wą tp l iwości ,  że wyborna  armia francuska 
dopełni  podobnego wysokiego pow o łan i a ,  na p rzypadek  wybuchnięcia  w o j ­
ny domowej .

Posiedzenie zgromadzenia na rodowego  z 1 0 .  Lut ego nie przedstawia nic 
szzczególnego,  kilka poprawek do wniosku Rateau i rzecz o organiza­
cyi s ądów s t anowi ły  przedmiot  dys kus sy i ,  podczas której  wielu r edak to ­
rów  słodko zasypiało.

A n g l i a .
Na posiedzeniu izby niższej (i. Lutego zapowiedział  pu łkown ik  Sib thorp ,  

że przedłożeniu budże tu  wniesie o zniżenie na po łow ę  wszystkicl i  pen- 
syi wyższym urzędnikom cywi lnym.  Urquha r t  zażądał  od lorda Palmer-  
s tona przedłożenia akt  wszys tk ich ,  dotyczących się negocyacy i ,  jakie z po­
wodu  obecności i loty angielskiej  w zatoce neapoli tauskiej  pows t a ły .  Lo r d  
Palmerston odpowiada :  Akta te będą izbie przed łożone ,  skoro chwila s t o ­
sowna nadejdzie.  Urquha r t  z a p y t a ł ,  k iedyby też ta chwila nadejść mogła?  
Minister  na t o :  Niemogę tego powiedzieć ,  ale ona nadejdzie.  (Śmiech po ­
w sz e c h n y )

i\ i d e r 1 a n d y .
Z H a g i  c .  I .utego.  — Król  przychy la jąc się do wniosku minis t rów ty ­

czącego się oszczędzenia w wydatkach  ska rb o wy c h ,  rozkazał  w  tych dniach 
znacznie zniżyć liczbę wojska p ieszego,  a mianowicie  w każdym batal ionie 
z ak ł adowym ośmiu p u łk ó w  piechoty mają być dwie  kompanie zniesione.  
Podobnież  w  pułkach grenadi erów i s t rzelców mają nastąpić zmiany dążące  
do zmniejszenia ilości żołnierza.

D a n i  a.
K o p e n h a g a ,  d. 7 .  Lutego.  — Na dzisiajszem posiedzeniu sejmu dep.  

L e t h  mterpcl lował  r z ąd ,  czy poczyni ł  on j u ż  kroki  skuteczne i energiczne,  
albo czy uczyni  dla zapobieżenia złemu obejściu się z wiernymi  Szlezwicza-  
nami i ich zniszczeniu? P r e z e s  m i n i s t r ó w  odpowiedzi a ł ,  że ponieważ,  
interessa ważniejsze niedozwoli ły jeszcze Szlezwiczanom siłą oręża pr zeciw 
ich ciemiężycielom dopomodz ,  rząd niezwłocznie udał  się do r ep r ezen t an tów  
mocar s tw przyjacielskich tutaj ,  i za ich pośrednic twem rządom tychże p r zed ­
s tawienia usilnie uczyni ł ,  j akot eź  posłom naszym w  tej myśl i  przesłał  in-  
s t r uk eye ,  t ak,  iż spuścić się na to można ,  że na drodze dyploma tyczne j  
to się zrobi ło i z robi ,  co tylko zrobić można.  P r z y  końcu posiedzenia uza ­
sadniał  F l o r  w długiej mowie  interpel lacyą s w o ję ,  względem wypowiedze -  
nia zawieszenia b roni ,  na co prezes r ady  pańs twa  dał odpowiedź  lakoni­
czną ,  że rozs t rzygni enie  tej kwestyi  należy j edyni e  do zakressu działań 
r zą du ,  i że gdyby  ten teraz chciał zwierzać się zgromadzeniu ,  odj ą łby  so­
bie wolność  działania.  Lubo  zgromadzeuic odpowiedź tę uznaniem r zeczy ­
wistości potwierdz i ł o ,  niemógł się j ednak Grundvich obej ść ,  aby  nie w y ­
rzekł  kilku s łów os t rych i p rzepowiedni  nieszczęścia,  j akie  dla opieszałości  
r z ądu  poddanym wie rnym w Szlezwigu zagrażają.

0 j e z u i t y  zmie  i a r y s t o k r a t y z m i e .
(  D o koń czen ie .)

»Ta famil ia,  która  najl iczniejszy rej szlachty wodz i ł a ,  na każdym 
zjeździć większą s t ronę ma jąc ,  t r zymała w swoich r ęku  wszys tk ie  elekeye, 
władzę  p r a w o da w cz ą ,  i wszystkie  magi s t ra t ury  s ądowe.  Nie to uważano 
w p r a w i e ,  coby najwięcej  dobru publ icznemu sp rzy j a ło ;  ale coby u szko ­
dziło pr zec iwn ika ,  albo dogodziło pa r t yku l a rnym użytkom.  Nie ten bra ł  
u rzędy ,  k tóry miał zasługi,  cnotę i wiadomość po t r zebną ;  ale kto najlepiej  
życiem i sumieniem szarzał.  Nie ten p ew n ym  był  spr awiedl iwości ,  kto 
kładł przed sędzią p r a w o ,  ale kto oddawa ł  listy pańskie.  Owszem bez 
woli popularniej szej  familii, nietylko cywi lnym urzędnikiem,  ale nawe t  być  
nie można było proboszczem,  kanonikiem,  ani dzi ekanem,  prowineyał em,  
l ek tor em,  p r zeorem,  ani gwardyanem.  Uchowaj  Boże,  żeby się k tóry 
szlachcic był  odważył  stanąć przy  p r aw ie ,  p r zy  dob ru  powszechnem;  
ow szem,  sprzeciwić się tylko swojem przeświadczeniem,  k tór emu z t ych  
d t imcow:  szczęśl iwy,  jeżel iby na miejscu nie był  rozs i ekanym,  zapewne  
odtąd  ani w d rodze ,  ani w domu  życia bezpiecznego nie miał. Odbie ra ł  
wkrót ce  pozew i dokumen ta ,  że cudzą  wieś posiada.  Tak  wszys tko  się 
przed gó ru j ącą  dumą  płaszczyło.  Kto chciał mieć spokojność ,  majątek 
i sp r awiedl iwość ,  zaciągał  się pod  przemoc.
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»Rodzice j u ż  niewinne dzieci swoil i  z podłością ;  uczyli ich n ikczcmno-  

ści ;  niszczyli w nich wolę  i samodzielność,  tak wolnemu człowiekowi  p o ­
t r zebną ;  okazywal i  codziennie te podle sposoby,  które mi na służbach pań ­
skich swoje  n iesprawiedl iwe majątki  zebrali.  Duchown i  w swoich naukach ;  
zakonnicy po ambonach;  nauczyciele publiczni w szko łach ,  na każdą u r o ­
czystość ,  smażyli  się w pochwa ły  cnoty,  obywatel s twa  i sprawiedl iwości  
t y c h ,  k tó r zy  największe niecnoty,  k r z y w d y  i zbrodnie pełnili .  — Tak  w y ­
chow any  szlachcic nie miał własnej  woli .  Nie czuł swoje j  duszy.  Polak  
stracił  zupełnie wyobrażen ie  sprawiedl iwości  i prawa.  Wsz ys cy  powtarzal i :  
t r ybuna ły ,  z iems twa ,  g rody ,  sejmiki i sejmy,  a że im te s łowa powtar zać  
wolno b y ł o ,  na tym sw o ją  wolność  zasadzając,  bynajmniej  nie znali is toty 
t ych  us t aw.  W s z y s t k o  tam przemocy skutkiem widząc ,  nic ich nie ob ra ­
żało,  co albo zdrada,  albo gwa ł t  uiścił. Tak  większa część szlachty,  w z w y ­
czajona do bezp rawia ,  w ys t ę pk ów  i złości ,  utraciła ws tyd,  a nawe t  i czu 
cie t ego,  że jes t  narzędziem swoich panów niecnoty.

»Ta zaś famil ia,  która w szlachcic słabszą s t ronę  miała,  nie mogąc zn i­
szczyć p r zec iwnika ,  zamieniła swój  gn iew w nienawiść własnego narodu.

»Zaczęła naśmiewać się z wszys tk i ego ,  co było w Polsce:  Przegarzała  
k r a jowe  zwycza je ;  szydzi ła na rod ow y  o b y c z a j ; s armatyzmem zwala szlach­
cica p ros to tę  i szczerość.  Porzuci ła  sukni ę polską ; napełni ła dom cudzoz iem­
cami;  szczepiła z wychowaniem w  dzieciach nienawić Po l a k ów ;  obwodzi ła  
je po cudzych granicach;  wmawia ł a  w  n ich ,  że suknia i j ęzyk polski ,  jest 
sukn ią  i j ęzyki em g łups twa .  Sara n ieraz,  a zawsze z s łuszną dla takich P o ­
laków wzga rdą  pat rzyłem,  na tych niecnych rodziców,  dziś postarzałe syny ,  
co to z Polski wszystko  mając ,  a po polsku gadać nie umieją.

»I.ecz mniej by łoby  złego,  gd y by  te złośliwe famil ie , tylko w swoich
dzieciach by ły  zost awi ły  ku swoje j  ojczyźnie niechęć. Poi ł y one na rodową  
n ienawiścią  wszys tki ch ,  k tór zy  się ich domów trzymal i .  Niszczyl i  w nich 
miłość k r a ju ,  sposobili  do cudzoziemstwa s tarych i młodych umysły.  Ta k  
d r ugą  część Polaków zamienili  w nieprzyjaciół  Polaków.  Bez g runtu ,  
t ylko ups t r zony szlachcic,  ani by ł  z im ny m,  ani c iepłym:  ani to Niemiec, 
ani F r a n c u z ,  ani W ł o c h ,  ani Angl ik :  z wszystkich na rodów było w nim 
coś. Był  w Polsce ,  a nie miał o j czyzny ;  nazywał  się obywa te l em,  a był  
nieprzyjacielem rzeczy pospolitej .

»Niespokoiła się bezecna duma na tym przeistoczeniu Pol aków w nie­
przyj ac iół  Polski.  Końcem uiszczenia się swojej  zemsty,  końcem pognę­
bienia p r zec iwn ików;  nie zważając,  iż kraj  zgubi ,  w  zdarzonej  okoliczności 
sprowadza  cudzoziemskie wojsko.  Z  t ym na wszystkie  publiczne obrady  
z jeżdża,  z moskiewskim sz tupa j em,  wszys tkim obiecuje i g roz i ;  daje pie­
niądze i przyrzeka  u r z ędy ;  zapewnia  majątek i zgubę j ego :  zaciąga pod 
swoje  znamię gw a ł tu  większą  część szlachty,  i znowu  kształci ich umys ły ,  
do swojej  nowe j  niecnoty.  T y c h ,  k tó rzy  się złudzić nie dają,  ani g roźby  
nie u l ękn ą ,  każe brać pod w a r ty ;  drugich z kraju w y s y ł a ;  do innych p u ­
szki r ych tu j e  i zabija.  Wszys tk ich  obs t awających p rzy  p r aw ie ,  dobra 
ogniem pus toszy i niszczy.  — Ta k  wkró t ce ,  pod karabiny ruskiemi ,  na 
wszys tk i ch  zjazdach większość zna jd u j ą c ,  poddała bezecna duma obcemu 
żołni erzowi  t r ybuna ły ,  sejmiki i sejmy.  Cudzoziemiec poszedł  dalej. Za ­
b ra ł  i podzielił  się krajem.

„ T u  okaże się największa panów bezecność,  i ostatnia ku własnemu 
na rodowi  nienawiść.  W te n c z a s  kiedy cudzoziemiec rozciągał  nad wszy- 
stkiemi Pol akami ,  i nad niemi samcmi n iewo lę ;  kiedy rzucał  na naród wie­
czną  o h y d ę ;  k iedy szarpał  na sztuki  o jczyznę ;  oni jeszcze w swojej  zacię­
tości ku sobie niespokoją  się;  nie łączą się z sobą.  Owszem wewnęt rzn i e  
cieszą się z g w a ł t u ,  k tó r y  ich p r zec iwn ików do reszty niszczy.  Ż a d e n  
z p a n ó w  n i e  r u s z y ł  s i ę  z o f i a r ą  s w o j e g o  m a j ą t k u  i ż y c i a  
n a  o b r o n ę  g i n ą c e j  r z e c z y  p o s p  o 1 i t e j .  J e d n i ,  k tó rzy  dopókąd 
z o jczyzny zyskiwać można b y ło ,  zabrali znaczne dost atki ,  u żywal i  ich 
spokojnie  w zaciszu,  równie  j akby  w najszczęśl iwszym czasie Polski.  Oka­
zu j ą  naj lepiej ,  czera są  panow ie ,  te p rzy  rozbiorze kraju od nich wyrze -

OJB W I E S Z C Z E N I E .

W  wydziale  podpisanej  Kommissyi  toczą się:
a. co do młyna  w o d ne go  w C z y s z k o w k u ,  

w ekonomii  i powiec ie  B y dg o s k i m ,  w y n a ­
grodzenie za pas twisko leśne;

I. co do  dzielnicy leśnej M a s ł o w s k ą ,  czyli  
B u c h w e r d e r  zwane j ,  która dawniej  do 
majętności  R a w i c k i  e j  należała,  teraz zaś 
do  Król .  Nadleśnic twa B o  b i l e  w Szląskti  
jest  wcie lone ,  — wynagrodzen ie  za p as tw i ­
sko ,  i

c. we  wsi B i a ł o ś l i w i e ,  powiatu W y r z y ­
skiego, — rozseparowanie  wspólności  g r u n ­
towej .

K ot nm i s s y a  G e n e ra ln a  w z y w a j ą c  ws zys tk i ch  
n i e w i a d o m y c h  ucz e s tn ik ów  ty ch że  c zy nn ośc i ,  
a ż e b y  się d la  d o p i l n o w a n i a  p r a w  s w o i c h  
w  t e r m i n i e  n a  d z i e ń  2 6 .  M a r c a  1 8 4 9 .  r. 
z r a n a  o godz in i e  l i s i e j  w y z n a c z o n y m ,  w  izbie 
je j  i u s t ruk cy j nó j  tu  w  P o z n a n i u  u E r .  I ł o p p e  
A sse s s o ra  R e g e n c y jn e g o  zgłosil i ,  c zyn i  to os t rze-

czone s ł ow a :  N i e c h  s i ę  d z i e j e  z k r a j e m  c o  c h c e ;  j a  t o  w i e m ,  
i ż z a w s z e  w m o j e j  w s i  b ę d ę  k r ó l e m .  Inni zaś widząc ,  że p r zy  
rozboju  o jczyzny ł a two  bogacić się z jej  ł upów ,  sami nadarzają  się cudzo­
ziemcom za narzędzie do prędszego uskutecznienia g w a ł t ó w ;  ukazu ją  im 
sposoby do pozornicjszych formalności.  Za p en sye ,  za własne r zeczypo -  
spolitej do b r a ,  bez zapewnienia  jakiegoś dalszego losu o j czyźni e ,  i tej nie­
winnej  szlachcie,  k tór ą zdradzi l i ;  tylko po zabezpieczeniu swoich osobi­
stych losów,  i swoich osobistych nadg ród ,  niewolę mi l ionów ludzi podpi ­
sali najpierwsi .  Szlachcie zaś ,  k tóry  dotąd był  ł udzony ,  dopókąd  by ł  po ­
t rzebny,  gdy  szedł pod j a r z m o ,  opuszczony przez panów,  k tórzy tyle lat 
usilnie nad nim pracowal i  aby mu odebrać rozum i duszę,  zapomniał  w osta­
tniej potrzebie o jczyzny,  że miał szablę w pochwie.

»Ale nad rozbiór  kraju gorsze złe panowie wyrządzi l i  Polakom. Z a t r a ­
cili n a r odo w y  charakter .  Szlachcic z nieus t raszonego stał się ua wszys tko  
l ęk l iwym;  z wynios ł ego pod ły m;  z u rodzonego do wolności  j uż  do jr za łym 
do najzaciętszej n iewol i :  świadkiem tego zabory .  Straci ł  to hasło,  którego 
naruszenie  w wszystkich jedno czucie budzić powinno.  Bez wyobrażen ia  
spr awiedl iwości ,  największa n ieprawość w nim krwi  uie bu rzy .  Czyli  to 
gwał t  p r a w u ,  czyli pos łuszeńs two p r a w u ,  r ó w n y  w jego umyśle  skut ek 
sp r awu ją .  K rzy woprzys i ę s tw o  popełnić j u ż  mu z ła twością  przychodzi .  
Sława na r od u ,  miłość o jczyzny,  nie zapala go do ofiar. Nie ma stałości  
ducha.  Na wszystko  się zastrasza.  J u ż  nie czuje ,  iż milsza śmierć ,  niż. 
niewola podła .«

Sprawa honorami majora Voig/s-Rńee/z z  Władysławem Kościehkirn.
Nie jes teśmy bezwzględnymi  zwolennikami po j edynków,  ale uzna j emy 

ich konieczność w razach da n yc h :  q u o d  v e r b  u in n o n  s a ua  t • f e r r  u m 
sa t i  at .  W  rzeczach szczególniej pol i tycznych w p rzypadku  t ak im,  jaki  np.  
zaszedł między panem majorem Voigts  Rheetz  i panem Wła dy s ł aw em  Ko-  
śeielskim,  nic j uż  innego nie pozost aje ,  jak ów  sąd ostateczny,  k tóry  w  wie­
kach średnich b o ż y m  — a teraz w naszych h o n o r o w y m  nazyw amy .  — 
Rozumiemy  przez ten sąd walkę uczciwą na polu godnośc i ,  a nie sąd z ło­
żony  z pruskich  oficerów,  chociaż i pod tę p r zedws t ępną  roz p r awę  poddał  
się pan Kościelski ,  chcąc dogodzić najsumienniej  w o j sk o w o -p ru s k i e j  sk r u ­
pulatności  pana Voigts Rheetza.  Dziwiło nas już daw n ie j ,  że o b r a ż o n y  i 
w y z y  w a j ą c y  pan major  w  tak ważnej  — bo nie tylko osobistej ,  ale zara­
zem poli tycznej  i n arodowej  spr awie miał tyle ne rw owe j  spokojnośc i ,  by  
uciekać się jeszcze do długich —  nużących rozpraw  i s ądów,  a nie wołał  
j e dn ym zamachem rozciąć ten t e r az ,  — choć nie z w iny  pana Kościelskiego 
—  coraz bardziej  wikła j ący się węzeł  gordyj ski .  Dziwi  nas teraz jeszcze 
w ię ce j , że po takich długich korowodach walka ta jeszcze w  zawieszeniu 
zostaje — i zamiast  na placu boju —  na polu piśmiennem dotychczas  się 
toczy.  Pan Kościelski chociaż w y z w a n y ,  czyni ł  co móg ł ,  by wszys tko 
przyspie szyć  i wszystko  załatwić — jak to z na jpewnie jszego zaręczyć mo­
żemy źródła.  Na pierwsze  wezwanie  sądu oficerskiego w Bydgoszczy s tawi ł  
się pan Kościelski i o św iadczy ł ,  że uważa jąc się już za wyzwanego ,  ż adne­
go innego oświadczenia dać nie może ,  prócz tego,  że pojmuje  zupełnie całe 
znaczenie użytych  przez siebie w yra zów ,  że rozumie  wszys tko  to,  co w  nich 
obrażającego leżało — l e c z ,  ż e  n i e  m y ś l i  b y n a j m n i e j  o d w o ł a ć  a n i  
s ł ó w  s w o i cli  — a n i  i c h  z n a c z e n i a ,  i że nareszcie,  gd y by  j u ż  nie by ł  
w y z w a n y m ,  byłby  po ostatnim ar t ykule  pan V. R.  w y z y w a j ą c y m . — 
Po  takiej deklaracyi  mógł się p. K. j ak  najsłuszniej  spodz i ewać ,  że wrzeszcie 
cała ta spr awa na inne pole się przeniesie.  Mimo  to — i mimo że pan K. 
chociaż w y z w a n y  — p o  r a z  t r z e c i  swego sekundant a do pana majora 
posłał  — by s t anowczą decyzyą uzyskaś ,  pan major  i teraz nie us t ąpi ł  od 
swego ce  t e r  u m c e n s e o ,  i teraz jeszcze wszystkie  formalności nie zdają  
mu się być uzupełnione.  Nam się zdaje ,  że f o r m a  zawsze  musi  odp ow ia ­
dać t r e ś c i  — a gdzie treść gwa ł towna ,  tam i forma opieszałą być nie winna.  
Nie kaźden Cuncta tor  był  Fabiuszem Maxymem.  — K. (gaz- P ° h )

żon ie :  iż w razie  n i ezgłoszeni a  s ię,  n a w e t  c h o ­
c i ażby  p o k r z y w d z o n e in i  by l i ,  na  c z yn no śc i  lej 
z a p rz e s t ać  mu sz ą ,  i z ź adneini  excopcyami  s ł u-  
chaneini  już n iebędą.

P o z n a ń , dnia  3.  S ty cz n i a  1819.
K r ó l .  P r u s k a  K o t n m i s s y a  G e n e r a l n a  

w W .  N i ę s t w i e  P o z a  n o s k i e m .

Sprzedaż, porcelany.
W  hand lu  niżej  po d p i s an eg o  sp r z ed a j e  się o d  

dnia  dzis ie j szego:
tuzin ta l e r zy  p o r c e l a n o w y c h  p 0 ] Tal .  10 sgr. ,
t uz in f i l iżanek p o r c e l a n o w y c h  po 1 'Fal.  10 sgr. ,  

i po l  Ta l a r ze .
P o z n a ń ,  dnia  14 L u t e g o  1819.

j fU c h a l  JUK* JJMisch,
D o m  na rożni  r y n k u  i Bute l skie j  u l i cy  p o d  

Nr .  45.

W  kamieni cy  mo je j  po d  Nr. 53.  p r z y  s t a r y m  
r y n k u  od  1. Kwi e tn i a  r.  b,  p i e rws ze  p i ę t ro  jest  
d o  wyna j ęc i a ,  O w d o w i a ł a  A u .

M ó j  sk ład  s z k ł a ,  p o r c e l a n y  i s zk ł a  t a t ł ow ego  
na  Sz e ro k i e j  ul icy Nr.  13. p o w ię k s z y ł e m  angiel -  
sk i em f a j a n se m ,  z w y c z a jn e m  f a j ans em ,  o r d y -  
na r y j ne in  s zk łem wk lę s ł em i z ie ł onem laf lowein,  
co  p r z y  za r ęczen iu  na jn i ż szych  ccii  w y so k i e j  
pub l i c znośc i  po lecam.

P o z n a ń ,  w L u t y m  1849.  T .  B i s c h o f f .

Kum f/ielttfp łterlińsfi.
Dnia 14. Lutego *349

S to ­ No pr. kurant
pa

prC.
papie­
rami.

g o to ­
wizną.

l*ożj  czka rządowa dobrowolna 5 101* ToijT
Ohligi d lugn skarbow ego . . 3’y 80! —
Obligi premiów handlu luorsk. 98 j 98*
Obligi M arch ii  E lek t ,  i N owej 3'j — —
Obligi m iasta  B e r l i n a ............. 3h 98J 97J
Listy zastaw ne Prusa . Zachód. f, — 84*

W . X Poznańsk. 4 96j —
» dito nowe 3'j — 81*

P ru ss .  W schó d . •Ą ___ 90!
.  .  P om orsk ie .  . , 3b 92* __

March. E lek .iŃ . 3b 92; 91J
E ry d ry c  lis d o r y ......................... 3 13* 1 3 *
Inne monety  z ło te  po 5 ta l ,  . -- im 1 2 *D i s c o n t o .......................... ... -- — 4!
Dr, żel. StarogTod-Poznańskiej 3* — 7tJ


